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Kraków 2 Marca — Piątek. 
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Kraków 1 marca. 

Jeżeli -przy dzisiejszych zawikłaniach, 
w obec niepewności cechującój bieg wszy- 
stkich głównych spraw, tudzież niewiadomości 
jaka wszystkim rozumowaniom i domysłom 
dziennikarskim towarzyszy, trudno jest bez 
narażenia się na zarzut próżnćj gadaniny lub 
mylnych wieści rozprawiać o polityce tego 
lub owego państwa, to niebezpieczeństwo to 
tém bardzićj stoi nam dziś rano na koiesza 
skoro w nocy może łatwo nadejść depesza 
telegraficzna z treścią mowy, którą dziś w po- 
łudnie Cesarz Napoleón otworzył sesyę Čia- 
ła Prawodawczego, a która może cały kie- 
runek polityczny przerzńcić w wl sięz | 
aniżeli obecna, i niespodziewaną kolej. By- 
wało tak już nieraz, a tym razem tak mało 


z tego co się dzieje wiadomo, że niespo- |b 


dzianka łatwiejsza niż kiedykolwiek. 

Chcąc się przeto roztropnie zachować w obec 
takiego oczekiwania, czytelnicy nas wytłó- 
maczą, że nie tyksjąc bynajmnićj spraw bie- 
żących, zapiszemy w kilku słowach dość 
ważną mowę jaką powiedział książę Bra- 
bancki w senacie belgijskim przy rozprawach 
nad budżetem ministerstwa spraw zagrani- 
cznych. Była ona niejako manifestem eko- 
nomicznym ,. bo dotykała kwestyi wywozu, 
a zatóm produkeyi i pracy. Książę zauwa- 
żał, iż kraje najbliższe i sąsiednie zamy- 
kają się dla Belgii. Rzeczywiscie, ` traktat 
handlowy z Anglią. zamknie aż do pewnego 
stopnia Francyę przed produktami belgijskie- 
mi; angielskie bowiem zbyt wielką otworzą 
im konkureneyę. Książę przeto pragnie zwró- 
cić przemysł belgijski na Wschód, gdzie 
nowe zdaniem jego otwiera się mu pole. 
Przypomnieć wypada, iż była mowa już 
dawnićj o udziale jaki Belgia wziąść chciała 


w wojnie z Chinami. Znać, że polityka bel- | 


gijska czuwa nad niebezpieczeństwem jakie 
głównie Belgii zagraża, to jest nad paupe- 
ryzmem i wypływającą z niego emigracyą, 
Dwie te = wskazał książę Brabancki 
szukając zaradczych na nie środków nietylko 
w rozwinięciu przemysłu ale szczególnićj 


CZĘŚĆ LITRRACKO-ARTTSTYCZNA. 
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FRANCISZKA: RYCHLICEIEGO z Wilczej Woli. 


Słowo „Taniec* nie jest pochodzenia słowinń- 
skiego. „Tańczyć* „tarzen* „danger“ są tok wido- 
cznie spokrewnione między sobą, że p tr 
nie uznać w nim przybysza z cudzych kraj x 
Łacińskie: „salto“ albo „salio* odpowiada pol- 
skiemu „szalec ile że podług zdania dawny. 
Rzymianów taniec był rzeczą histryonów, to gos 
kuglarzów ale nie wolnych obywateli. „Pląsy* 8% 
właściwie słowem polekióm ; lecz od czasu, kiedy 
zaczęliśmy tańczyć, jak nam inni przygrywijw: 

z mody i trudno przypuścić, aby powró- 

y Prędko do powszedniego znaczenia. Tempora 


mutantur etnos mutamur in illis. 

vitki tańców ginę w pomrocć upłynionych 

koda śe Wpatrzycszy się głębiej w ich natorę 
Y Przyznać, jż one nie mo być trzymane 


za WYMYSŁ pojedynczych ludzi Az (4 
ynczych ludzi, ale mają się uwa 
tai były pz obozerniejszój myśli, którój ozysni- 
Z te KA iastek religijny, miłość i wojna. 
kłonność do taga opada żadnćj wątpliwości, że 
mi poruszeniani jest gonić muzyk Mk kered 
i oko ugrun b 
turze kater” e Ern równie oyi irattak jak i nie 
aerae jest Fa pał ami” m tegb 
w: eć o fan n ; 
Tani -r albo o tańoąch iábtylowyoh hożćj 
aglioni. 
anieo jost tém dla cista, czóm jest poczya dla 
duszy: wystąpieniem ze zwykłej prozy. Dla tego 
taniec jest wyrazem ukontentowania mło Fora s 
on właściwie do jéj dziedziny należy. e 
Do tańca należą kwitnące policzki, żywe oozy, 
elastyczne ozłonki, które się swobodnie poruszają 
za „łosęm muzyki. Jak tylko taniec staję się ro- 


można. 


|| ANA 


w wykryciu nowych źródeł odbytu produ- 
któw. Dodać jeszcze należy, że następca 
tronu stawiał pokilkakroć za przykład Szwaj- 


s» Rok 1860. 


Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 


OGŁOSZENIA, ODEZWXY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa , sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą: 

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po 3!/, 
centów. Do każdego inseratu załącsone być winno 30 centów na opłatę stę- 
plową za każdorazowe umieszczenie. 

Jasen s, pięniędani: prom owacyjnawi i inseratowei przesyłane być winny franko 
do Bióra Ekspedycyi „Czasu*. 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nieulegają frankowaniu. 

Lasrx niefrankowane nie przyjmują się. j 

RĘKOPISMA nadesłane Redakcyi nie zwracają się. 


DE" Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów. 


wspomaganie ubogich rzemieślników chrześciań- 
skich, cd półtora roku leży martwy w kasie miej- 
skiéj, podobno dla tego, że przepisy manipulacyi 
tego funduszu dotąd Oznaczone nie zostały. Przy- 


caryę, jako kraj zostający w tém samem pominamy więc potrzebę zajęcia się tym przed- 


położeniu przemysłowóm i spółecznóm co |miotem, aby i cel d 


Belgia i umiejący sobie radzić, jak tego do- 
wodzi świeżo zawarty traktat z Persyą za 


pośrednictwem byłego posła w Paryżu Fe- 
ruk=chana. 


KKorespondencya Czasu. 


ie SE Zmalszłezy w Przeglądzie powszechnym 


botą, niknie wdzi;k jego. Tylko młodość może 
być godną k»płanką cchoczćj Terpsychory. ? 
łówne zadanie tsńoa powinno między innymi 
zmierzać do tego, ażeby wyksstałcić młode ciało, 
to jest, wyrobić z niego łatwe i posłaszne do do- 
rego narzędzie dla duszy. — , a 
ð przeszło przez ten świat wiele ludzi, któ 
choć niezgrabni jednek wiele dobrego zdziałali, 
to pewna; wszakże to nie może stanowić powodu 
do małocenienia gracyi ciała. Zręczność jego jak 
1 przytomność umysłu są wielkiemi podsrkami dla 
adzi, są czarodziejską nawą życia, która często 
wpośród skał jego ratuje nss w niebezpieczeństwie. 
Nauka tańca jestto sztuka nadania ciała pe- 
wnych poruszeń regularnych, btóre mają mu zje- 
dnać przyjemną postawę i zwinność, 1 zapewnić 
razem niejako miarę samego zdrowia przez wpływ 
ukontentowania, jakie tenże przy dźwięku muzyki 
pominąwszy samę agitacyę wywiera NA ciało. Cel 
poet i gdyby się tylko dał zawsze osięgnąć. 
uż w dawnój Sparcie wyprawiano po gimmnazyąch 
publiczne tany, które znany swojego ozasu lekarz, 
Heradykos, wprowadził był do medycyny. Pod ta- 
także względem uważając z naukę tańca 
uczony Gellert osobom nawet stanu duchownego, 
aby te w akoyi i wysłowieniu swych kazań z pe- 
wi} przyzwoitą układnością ógłaszali słowo boże. 
Mens sani in corpore sano, jest równie pięknóm 
jak i przez tyle wieków niezachwisnóń godłem 
psdegogów. Każdy z nas rad wierzy temu, że 
w zdrowóm i silném ciele zdrowa i 


świecie. Każ. 
to pochodzi? 


wne znamiona w ludąch, które x postępem Czasu |szcze sklimatyżować pod 0 


rzy |nicronych. Najszlachetniejsze uczucia 


na dusza | b 


swców został osiągnięty i nie 
jeden z uboższych rękodzielników otrzymał sapo- 
mogę, która go może podźwignąć i utorować mu 
drogę do lepszego bytu. 


Rzym 24 lutego. 
Karnawał jsk się zaczął tak się i skończył, to 
jest głucho i posępnie; nikogo prawie na nim nie 
było. Stronnictwo nieprzychylne rządowi niechgąc 
mieszać się ze spacerującemi po Corso, wyprawiało 
inny karnawał za Porta Pia. Daleko więcćj było 
nawet osób na tym drugima karnawale jak na pier- 


Mówią tutaj wiele o liście pisanym przez Wi- 
ktora Emanuela do Ojos S., w którym miał mu 
zapowiadać stanowcze przyłączenie Romanii do 
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. Veuillot znajduje się tutej od dni kilku, by- 
wa on często u naszych rodaczek które go uwa- 
żają za męczennika. 


deusza Muczkowskiego : aby chodujący u nas bydło 
rasy holenderskiej byli łaskawi ara. p ka sad 
zultatu tejże chodowli. Odpowiedział na to w imie- 
niu swojem i p. Ludwika Straszewskiego, krótką 
rozprawą p. Erazm Niedzielski, przedstawiając wy- 
padek swych doświadczeń z chodowią tegoż bydła. 
Według niego, rasa holenderska da się u nas zu- 
pełnie aklimatyzować nie tracąc nic ze swoich przy- 
miotów; (przez krzyżowanie jéj z rasą krajową, ta 
ostatnia za drugiem krzyżowaniem tak się popra- 
wia, iż w niczem holenderskićj nie ustępuje. Na- 
koniec wskazuje wyższość rasy bydła holenderskie- 
go nie tylko pai względem mleczności, ale nawet 
co do zdolności do opasu. Nad tą odpowiedzią po- 
wstaje krótka dyskusys, w której między innemi 
zabiera głos p. Korzeliński dowodząc, że i między 
bydłem krajowem jest rasa zalecająca się mleczno- 
ścią, i rasa ta, gdyby dobrze była utrzymaną, 
wniczem holenderskiej nie ustąpi a mniej w paszy 
wybredza. 

Na zapytanie: „czy jest gdzie w zachodnich ob- 
wodach Galicyi starannie prowadzona chodowia 
bydła rogatego krajowego bez przymieszania obcćj 
krwi? od jak dawna chodowia ta istnieje, jakie 
dała rezultaty pod względem wzrostu, zdatności do 
pociągu, mleczności i tuczności?* — odpowiedział 
p. Ludwik Szumańczowski gruntownie opracowaną 
rozprawą a raczej sprawozdaniem z własnej cho- 
dowli krów krajowych. Sprawozdanie to wskazuje 
wielkie przymioty rasy krajowćj pod względem 
mleczności i zdatności do pociągu. 

W odpowiedzi na czwarte pytanie: „Jakie skutki 
okaz: ły się u nas ze sprowadzania koni angielskichtak 
pod ak m chowu koni jak i korzyści dla kraju ? * 
odczytał rozprawę p. Walery Wielogłowski, oświad- 
czając się stanowczo przeciw sprowadzaniu koni 
angielskich, a za poprawą chowu 
sprowadzanie rumaków 


to, chcąc przyjść u nas do rasy równie dobrćj, po- 
to jest 


które gdyby od młodości 
wiene, mogłyby utworzyć 


rólczyk, Mazur, pozna melodyę swojćj ojczyzny |tymozasem polonsz uzyskał pierwszeństwo otwie- 


po gorętszóm tętnie pulsów. S 

Polskie tańce noszę na sobie cechę właściwego 
narodowi charakteru. Żadna sztuka w układach, 
slbo yy zagajnik 
8 isi iéj w ciasne = 
wobody pląsów gdzieiadzićj w cis tżadycyjne są 
w nich zachowane: uczucie stałój determinacyi po- 
łączone z powagą. nienstraszonćj odwsgi z grze- 
oznością rycerską, wachodniéj godności z żywością 
polską, jednóm słowem, w Połonesie masz daw 
swobodę z równością braci szlachty 1 poszanowa- 
niera cichych uczuć niewieścich skojarzoną. Jestto 
tanieo godowy stazszeństwu i wiekowi poważnemu 
właściwy. 

Krakowiak różni się od niego tylżo żywością; 
ten sam keztałt, sama naturalność, to Same koła 
posuwiste; tylko rozbudzona zapałem żywość i 
peaga ape kroki z E wnitnscój 

zieży. Kie ierwszy płynie a po- 
enean nieścieśnionóm Dużych, Krakowiak jak 
bystry potok gór rodzimych porywa wszystko za 
sobą i rozpłomienia uczucia młodego wieku. 

Mazura giy. zagra muzyke, gra l krew WIZĘCA 
w żyłach polskich. Choć namiętny JE AgaW Ooo 
masz jednak przyzwoitszego tań0% dla mł ieży, 
jak jest mazur. Tu mesz żywość i powagę, tu 
zręczność i wdzięk naturalności. Przestanki i 6o- 
raz nowe figury urozmaicają bez końca ten taniec; 
on jest objawem n porusteń w stanie swo- 
ody. Dla tego przy całym postępie sztuki osła- 
=. Ro ma 00Ś Bem; hare prawdziwie 
polskiego. Książe Eli eg 1 nazywa 
królem zeinoów słowiańskich w »karnawalg odj: 
skim.* Już nieraz chciano w Paryżu, Londynie i 
Florenoyi Rade sg zp Lgota Fi Czytali, na- 
szego mazura, ale ten krzew u niedał się je- 

= podm niebem; właśnie 


ną |kiemuś podrygiwaniu, 


rania wszelkich uczt 
Postęp, który 


we większćj części Europy. 

? chos być wszędzie, ma swoich 
mistrzów, którzy nim kierują, a zatóm ma swoich 
także i taniec. Ci mistrze chcąc stać się potrzebny- 
mi wymyślają przez rachubę na zyski Swoje 00- 
raz nowe kształty jego i każą płacić sobie za to. 
Dlatego cała dawna mazura postać, jest dziś zmie- 
nions. I skoczne kroki i dzisrskie hołałśce i osły 
strój formy, z cztórech par składany, 
wzdłuż płynącemu, które 
w niczóm nie jest podobne do właściwego mazura. 
„Katechismus der Tanzkunst von Bernhard Klemm, 
1856, Böhmische Nstionaltanze. Kulturstudien von 
A. Waldau 1859 r.,* i Lwów, ta niezmordowana 
tańców propaganda, radrą nam tańczyć: Polka- 
mazurka, warszawianki, walckozaks, walckołomyj- 
ki, węgierskiego kadryls, galicyjskosłowiańskiego 
tańca itym podobnych „obertasów.* Są to głębo- 
ko wystudyowane tańce modne dla łowienia „gro- 


szów. * 

Było to w lipou 1817 r. kiedy na cześć bohaté- 
ra z pod Waterloo, dawało pah wo kspielo- 
we bal świetny w Karls i 5 


Byli taoy, którzy niewidzieli tańczonego mazu- 
„U innych 


objawia si kle oała zwinność tańczenia w no- 
pa u Polaków w każdej ich żyłge.* „Tak, tak; 


Blücher o 


Z 


ustąpiły ja- 


Stanowcza odpowiedź Pp. Wielogłowskiego wy- 
wołała dość żywe rozprawy. Najprzód zabrał głos 
p. Dzwonkowski przedstawiając, iż koni angielskich 
nie można bezwględnie potępiać, i kwestyi wzglę- 
dem poprawiania niemi koni krajowych nie łatwo 
kilku słowami rozstrzygać. Odwołaje się do świa- 
dectwa współobywateli, którzy znali znaczne stado 
koni angielskich jakie ojciec jego chował, ażeby po- 
Świadczyli, czy krzyżowanie z temi końmi nie do- 
bre wydało rezultaty. W ogóle utrzymuje bardzo 
słastnie, że rasa koni u nas upadła przez złe ich 
żywienie, a powodem tego jest znów drogość owsa 
i paszy. Dodaje wreszcie, że konie arabskie nie 
dają rasy rosłćj, o którą nam chodzi. — P. Korze- 
liński wspomniawszy, że z rosłością koni łączy się 
zwykle wielka wada, te jest ich trudna zwrotność, 
przemawia przeciw koniem angielskim głównie 
z powodu, że są nie wytrwałe i na dowód 
przytacza doświadczenie okupione wislkiemi strata- 
mi w wojnie krymskićj przez armię angielską. Al- 
bowiem w ciągu paru miesięcy jesiennych w 1854 
r. jazda angielska w Krymie, mająca konie rasy 
angielskićj, straciła ich większą połowę, gdy jazda 
francuska z Algieryi, mająca wschodnie konie bar- 
dzo małą stósunkowo poniosła w nich stratę. — 
Odpowiadając. na to P- Dzwonkowski przyznaje 
niewytrzymałość i delikatność koni angielskich, lecz 
utrzymuje, :e pochodzi to ze zbytecznego ich pie 
lęgnowania. Utrzymuje dalćj, że jeżeli w chowie 
koni skrzyżowanych z angielskiemi będziemy od 
młodości je hartowali, te będziemy mieli konie 
piękne a wytrwałe.—- Ks. Adam Sapieha wnosi, że: 
spór między użyciem koni wschodnich lub angiel-' 
skich do poprawienia rasy, i w ogóle sposób po- 
prawienia chowu koni, powinien być przedmiotem 
gruntownćj rozwagi ludzi specyalnych. Wnosi da- 
lej, iż celem chowu koni powinno być najprzód 
zrobienie z niego gałęzi dochodu. Nakoniec proje- 
ktuje, aby Komitet Towarzystwa krakowskiego wy- 
znaczył wspólnie zl wowskiem komisyę, któraby się 
zajęła rozbiorem kwestyi, o ile w dzisiejszy sposób 
urządzona instytucya ogierów rządowych przyczy- 
nia się do poprawy rasy i jakie w téj mierze na- 
leżałoby zaprowadzić zmiany. — Kilku przemawiają- 
cych utrzymuje, iż konie włościańskie posiadają 
bardzo dobre przymioty i możnaby z nich przy na- 
leżytym chowie i żywieniu wykształcić wyborną 
rasę koni roboczych. — P. Dzwonkowski zgadza- 
jąc się na to, i przemawia za rośbą o wydanie u- 
stawy zakazującój używania zrebiąt do robót, co 
czynią właśnie włościanie, a co najsilnićj wpływa 
na zepsucie rasy i zniszczenie konia.— P. Szumań- 
czowski popierając, iż należy zwrócić baczniejszą 
uwagę na konie włościańskie i lepićj je chodo- 
wać, jest przeciw wnioskowi p. Dzwonkowskiego, 
gdyż trudno byłoby wykonać taką ustawę. Również 
przeciw temu wnioskowi oświadcza się p. Stani- 
sław Mieroszewski, gdyż ustawa taka sprzeciwia 
się wolności zarządzania swą własnością. W keńcu 
rozpraw przyjęto wniosek ks. Adama Sapiehy: aby 
Komitet zniósłszy się z komisyą wyznaczoną w tym 
samym przedmiocie przez Towarzystwo lwowskie, 
orzekł wspólnie co do trzech pytań: 1) jak popra- 
wić instytucyę ogierów rządowych; 2) jakie są środ- 
ki przyjścia do dobrćj rasy koni roboczych; 3) czy 
dzisiejsze użycie premiów odpowiada swojemu ce- 
lowi. 

Przyjęciem tego wniosku zamknięte zostały roz- 
prawy nad tym przedmiotem 4a zarazem drugie 
walne posiedzenie. Szczegółowe sprawozdanie z trze- 
cićj i ostatnićj sesyi Towarzystwa Rolniczego krak. 
w dniu wczorajszym odbytćj, odłożyć musimy dla 


tych stów, aniby napisał był 
tańców: „Es ist Thstssche, 
Volker die eifrigsten Tancer sind. 
ter diesen die Polen die schonsten, 
Czechen die meisten Tänze °). j 
Melodya muzyki, wierna narodowości, rozbudza 
wprawdzie dotąd uczucia rodzime, ale w rytmi- 
oznych poruszeniach dzisiejszego mazura napró- 
` żnobyś szukał dawnego. Tapanie nogą hałaśliwe 
o posadzkę nie zastąpi hcłaboów, albo owego: 
„Podkóweczki dajcie ognie." 
pod słońcem. To, co mię 
działo się już gdzicindziej 


dass die slavischen 
Und hsben un- 
so besitzen die 


Nio niemasz nowego 
dzieje u nas z tańcami, 
sto razy, 

Posłuhajmy następującej powiastki: ? 

Kiedy Napoleon powrócił z wyprawy wojennój 
do swój stolicy 1809 r.— mówi jedno z pism lip- 
skich, mocno go zastanowił jakiś dziennik pary- 

i, w którym tanomistrz C* przybrawszy tytuł 
„Professeur de grące* polecał się francuskiej mło- 
dzieży. Ten Szumnobrzmiący tytuł, nietylko roz- 
śmieszył OeSATZA, ale go dalój rozgniewał, gdy 
wyczytał, ż6 Tze0zony pan „Professeur de grace“ 
każe sobie płacić po 15 franków za godzinę nau- 
ki. Muszę tu pawissem ieć o naszych ów- 
czasowych teńgach 1 tak zwanych „Kinderbalsch* 
na których ośmioletsie dzieci, nienmiejące zape- 
wne wszystkich Z288 izmu, wyprawiały 
skoki po salach pałacu ogrodu pojezuickiego we 
Lwowie i tym sposobem Tozprzestrzeniały tańce 
po szlachcie galicyjskiej, nas zaś profesorowie „de 

« K*.P* niedaleko zostawali w tyle za swo- 
jomi wzorami franouskiemi wó względzie płacy. 
eraz wracam do Paryża. Napoleon kazał zawo- 
łać do siebie owego tanomistrza. 
„Czy to WPan jesteś professeur de grace (*?* 
— Tak jest, N. Panie. 
„A w którejże to akademii osiągnąłeś profezorat 
sztuki czy nauki?“ LoUARN 
— N. Panie! odrzekł zapytany, jąkająo 8'9; J9=« 
pa 


*) Illustrirto Zeitung, 24 Jannar 1860. 


tej 


recenzent czeskich 


CZAS z Piątku 2 Marca 1860. 


Zgromadzenie wybrało Komisyę, która wskazając 
punkta zasadnicze statutów, podawałaby je pod 
obrady Zgromadzenia już w czasie trwania posie- 
dzeń, i według uchwał przez Zgromadzenie powzię- 
tych zredagowała następnie statut, któryby wprost 
odesłany został do c. k. Rządu dla zatwierdzenia. 

Po odczytaniu obu wniosków przez wiceprezesa, 
dwaj wnioskodawcy pp. Trzecieski i Rogawski za- 
bierając kolejno głos popierają i objaśniają swoje 
wnioski. Następnie rozpoczyna się nad niemi dy- 
skusys. Najprzód przemawia hr. Adam Potocki 
wskazując wielką różnicę między obu wnioskami: 
pier «szy, p. Rogawskiego, pozostawiając Ogólnemu 
Zgromadzenia dyskusyę nad zasadami statutów, 
z których to rozpraw wypłyną wskszówki dla Ko- 
misyi, daje nadto dostateczny czas tejże komisyi 
dia gruntownego zbadania przedmiotu i spisania 
statutów. Drugi wniosek, p. Trzecieskiego, chce 
aby według doraźnych uchwał Zgromadzenia ko- 
misya statut ułożyła, i przez to temi doraźnemi u- 
chwałami wiąże ręce komisyi. Przedstawia dalćj, 
że dotąd deklarujących się przystąpić do Towarzy- 
stwa jest mało: aby zaś uzyskać zaufanie i rzecz 
rozpocząć na Szerszćj podstawie, lepiój poświęcić 
więcój czasu na gruntowne ułożenie statutów, co 
przyciągnęłoby więcój deklarujących się. Przyszłość 
instytucyi od tego zależy. Nie sprzeciwia się jednak, 
aby względem podstawowój zasady, to jest solidar- 
ności, nie miało oświadczyć się Zgromadzenie sta- 
nowczą uchwałą. 

Po powtórnćm przemówieniu przez pp. Trzecie- 
skiego i Rogawskiego w celu poparcia swych wnio- 
sków, zabierają kolejno głos pp. Kieszkowski, Pa- 
szkowski, hr. Mieczysław Dzieduszycki i hr. Henryk 


braku miejsca do jutrzejszego numeru, tym więcćj, 
że winniśmy jeszcze choć wkrótkości wspomnieć 
o dzisiaj rozpoczętych obradach obywateli wiej- 
skich zawięzujących „Towarzystwo wzajemnego 
zabezpieczenia szkód przez ogień zrządzonych* to 
jest Towarzystwo ogniowe. 


Lieznićj jeszcze niż na posiedzenia Towarzystwa 
Rolniczego , zebrali się obywatele ziemscy w celu 
porozumienia się względem ułożenia i zatwierdze- 
nia statutów dla zawiązywanego przez siebie To- 
warzystwa wzajemnego ubezpieczenia szkód przez 
ogień zrządzonych; albowiem oprócz właścicieli 
ziemskich z zachodnich obwodów Galicyi, przybyli 
także niektórzy obywatele ze wschodnich obwo- 
dów. Najprzód dziś o godz. 10téj rano zgromadzili 
się w kościele N. Panny Maryi, gdzie było odpra- 
wione nabożeństwo dla uproszenia Boga o łaskę i 
błogosławieństwo dla zawiązującego się Towarzy- 
stwa. Następnie blisko 200stu zamierzających przy- 
stąpić do Twarzystwa zebrało się w wielkićj sali 
przy teatrze. Posiedzenie otworzył © godz. 11éj 
Komitet układający dotychczas projekt statutów 
a złożony z pp. Franciszka Trzecieskiego, który 
pierwszy rzucił myśl tezo Towarzystwa i z wiel- 
ką wytrwałością i cierpliwością przez lat 15 ją po- 
pierał, oraz z hr. Henryka Wodzickiego i br. Larysza. 
Ten ostatni zagaił posiedzenie przemową i zawe- 
zwał zgromadzenie do wyboru prezesa czyli mar- 
szałka, mającego przewodniczyć obradom, oraz ję- 
go zastępcy czyli wice-prezesa. Głosowanie było 
imienne. Bezwzględną większością głosów, bo 170 
wotami na 250 głosów, obranym został prezesem p. 
Gołaszewski, a podobną większością wice-prezesem 
ks. Adam Sapieha. Po tym wyborze dotychczasowy 
Komitet opuścił przewodnictwo Zgromadzenia, a ob- 
jął je nowo obrany prezes p. Gołaszewski, zagaja- 
jąc obrady krótką lecz wymowną przemową. 
W przemowie tój podziękowawszy za zaufanie 
współobywatelom, za co głęboką wdzięczność do 
grobu przechowa, wskazał cel Towarzystwa, iż o- 
aby wzajemnóm 


szkowski wskazuje, że delegacya zastąpi drugie 
Ogólns Zgromadzenie. Hr. Henryk Wodzicki, że 
wedlug wniosku p. Rogawskiego, Zgromadzenie 
zatwierdzić może przez Delegacyę wypracowane 
w Komisyi statuta, gdy przeciwnie wniosek p. 
Trzeciesk ego pozostawia statuta bez sankcyi zgro- 
madzenia. P. Dzwonkowski wyjaśnia, dla czego 
wniosek p. Rogawskiego chco delegacyę złożyć 
tylko z 30ta członków. 

Na przedstawienie hr. Adama Potockiego, iż 
wniosku p. Roga /skiego z kilku paragrafów zło- 
żonego nie można wotować odrazu całego, lecz 
trzeba go następnie przechodzić paragrafami, a tyl- 
ko z początku zawezwać Zgromadzenie do woto- 
wania: za zaszdą jednego lub drugiego wniosku— 
prezes oddaje te zasady pod wotowanie. 

Lecz wprzód otwiera się dyskusya dla wyjaśnie- 
nia różnicy zasad tych wniosków. W tym przed- 
miocie zabiera naprzód głos p. Leon Chrzśno- 
wski i wskazuje: iż zasadą wniosku p. Karola 
Rogawskiego jest, aby wybrana Komisya by- 
ła prawodawczą i po 
ułożyła statuty niewiązana doraźnemi uchwała- 
mi Zgromadzenia; zasadą zaś wniosku p. Trzecie- 
skiego jest, aby wybrana komisya była tylko reda- 
kcyjną i musiała się ściśle stósować do doraźnych 
uchwał Zgromadzenia. Oba wnioski zgadzają się, 
aby Zgromadzenie prowadziło rozprawy względem 
zasadniczych punktów; lecz według zasady wnio- 
sku p. Rogawskiego, wota Zgromadzenia będą tyl- 
ko wskazówkami dla Komisyi, a według zasa- 
dy wniosku p. Trzecieskiego stanowczemi u- 
chwałami. Pan Rogawski, a znim popierający 
jego wniosek, chcemy, aby delegacya na którą 
Ogólne Zgromadzenie moc swoją przeleje, zatwier- 
dziła następnie dojrzałą pracę komisyj; według zaś 
wniosku p. Trzecieskiego, Zgromadzenie musi już 


Napoleon przerwał tu tanomistrzowi i zgromił go 
mówiąc, że ci żołnierze posiadają więcej zdatności 
dla swego powołanis, aniżeli on dla swój sztuki, 
i że mniemany prof:sor „de grace" nigdy nie 
byłby wstanie zajmować tak zaszczytnego miejsca 
jakie ci Polacy zajmują. Pan C* ma wprawdzie 
ujść kary tym razom za WA przecz tytuł, ale 
ma także wstrzymać się nadal od wszelkiego wy- 
rokowania o jego żołnierzach; bo on tyle jest sam 
zdatny do oręża, ile oi „waleczni do jego koślich 
skoków. Nakazrje mu się tedy surowo, aby imie- 
nia profesora nie poniewierał. 

W dobę po tym wypadku nie było już słychać 
o żadnym profesorze „de grace“, Nasi zaś tance- 
rzs zostali hojnie udarowani od Napoleona. 

Wypadek, o którym mowa, nie należy do 080- 
bliwości frmnouzkiej Terpychory, Paryż, ta odwie- 
ozna stolica mody i rozlióznych skoków, jest w sta- 
nie pochlubić się lepszymi od powyższego. Noverre 
tanomistrz paryzki, który umarł w roku 1810 
w późnym wieku i pracował do samej śmierci nad 
„Diotionaire de la danse“ zwykł był mawiać, iż 
wiek ośmnasty dał trzech tylko wielkich ludzi: 
Fryderyka W., Woltera i Noverra. Ludwik XIV, 
ów najdumniejszy i najpotężniejszy z królów fran- 
ouski , tańczył w baleta 
mi A „Il exoelle à se donner lui même en s 
ctaolo aux Romains poprzestał tańczyć publ- 
oznie. > 
laoy. „Ci ludzie (dodał) nie muszę mieć wszyst-| Są wyżsi nauczyciele, którzy utrzymują, jak już 
kich dwudziestu sześciu kostek w swojej stopie *) | wyżćj widzieliśmy, że taniec powinien wobodzić do 

i edukacyi, równie e teatr ma stanowić szkołę na- 
*) Dolna ezęść nogi spoczywając na swojej podstawie skła- |rodową ku uszlachetnieniu serca i umysłu miesz- 
da się podług anatomii Z tyluż kostek mocno Z sobą więzami kańoów. Wszak nasz Krasicki kładzie go także 
spojonych. Kulmus doktor medycyny pisze w dziele swem wy- | międey przydatki, dobrój edukacyi. Wiem nawet, 
danem w Augsburgu 1764 T., iż rabini utrzymują, jakoby znaj- | 00 francuzkie min'steryum oświecenia wyrzekło 
dowala się między niemi jedna bardzo malutka „Lus“ zwana, 1845 r., że rozprzestrzenienie nauki śpiewu w szko” 
którą żadna ludzka siła nie może zniszczyć i która trwając w zie- łach publicznych mą Dia peple et na celu 
mi aż do sądnego dnia, ma stanowić początek odrodzenia się i rzyłożenie BIę dO polepszenia moralnego i inte” 
hwstania ciał ludzkich, Turcy, którzy także to za ar- 


ektualnego pokolenia młodego. Teodor 
tykał wiary poczytują, nazywają tę kostkę „Al Aib.“ 


osch., 

„Jeżeli rzecz w istocie tak się ma, to ja wydam 
i podpiszę sam snu dyplom na profesora ; ale 
ohoę mieć wprzód dowody jego umiejętności. Ju- 
tro będziesz miał u siebie nie gburów, ale ośmin 
żołnierzy moich, na których dane mi przyrzecze- 
nie ma się sprawdzić. Życzę sobie, aby oni stanę- 
wszy w Hiszpanii tańczyli z gracyą z Hiszpanka- 
mi. Teraz Moi Panie tymczasowy profesorze „de 
grace* możesz odejść." 

Dnia następującego prsłał mu Napoleon ośmiu 
polskich wiarusów od konnćj artyleryi właśnie 
wówczas przez Paryż do Hiszpanii ciągnącej. Pan 
profesor „de grace* zatrwożył się nie pomału, 
gdy spostrzegł wchodzących do mieszkania swo- 
jego kandydatów tańca, którzy od lat dziesięciu 
wdrożeni w tempa wojskowe, zdawali się być jak 
stal zahartowani naprzeciw wszelkim wyg'ęciom 
tancerskim. Leoz 0Óż robić? Musieł uczyć tańczyć. 
Po upływie miesiąca kazał znowu Napoleon sta- 
nąć przed sobą nauczycielowi i uczniom dla oce- 
nienia ich popisan e nim cesarz zaczął mó- 
wić, już upadł mu do nóg pan profesor „de gra- 
ce* przyrzekając uroczyście nie nazywać się nigdy 
potem i zapewniając, że on nigdy r sądził, 
J 


mogą znajdować się tacy niezgrabni jak ci Po- 
t- 


idzie jeszoze dalej w dziele swojem: „Ci 


gruntownćj rozwadze | odmawia 


„na teatrze. I dopiero |t; 
usłyszał w sztuce: „Britanigus* słowa o Ne- | wm 


naprzód dać sankcyę pracom komisyi, a kto wić 
czy ta komisya będzie mogła pogodzić i sharmoni- 
zować z sobą uchwały Zgromadzenia. 

Hr. Adam Potocki wskazuje, iż zasadą wniosku 
la Rogawskiego jest, aby Zgromadzenie Ogólne da- 
o Komisyi tylko wskazówki, a nie związało jéj sta- 
nowczemi uchwałami. 

Po wyjaśnieniu różnicy zasad obu wniosków, pre- 
zes stawia te zasady pod wotowanie, a Zgromadze- 
nie ogromną większością przyjmuje zasadę wnio- 
sku p. Rogawskiego. 

Przed zamkoięciem posiedzenia, hr. Adam Poto- 
cki stawia wniosek, aby Ogólne Zgromadzenie po- 
dziękowało urocryście p. Franciszkowi Trzecieskie- 
mu, iż zamiar utworzenia Towarzystwa wzajemne- 
go ubespieczenia popierał przez lat pietnaście nie- 
zmordowanie, cierpliwie i niewątpiąc nigdy w do- 
bry skutek, chociaż często nie otrzymywał znikąd 
poparcia. Wniosek ten popiera p. Kotarski i wno- 
si, aby Zgromadzenie zawotowało dla p. Trzecie- 
pań S adres, iż dobrze zasłażył się krajowi. Zgro- 
madzenie przyjmuje ten wniosek przez aklamacyę, 
i na tem kończy się posiedzenie. 


Wiedeń 29 lutego. Minster s 
» praw wewnę- 
w a DON A 1 wre iposi. a 
pa 3 « 
wiedaskćj. onka akademii handlowój 
— JOMość postano wił względem zbiegó - 
tacyjnych z kraju Weneckiego, tey Maut- 
ańskićj i Tyrolu włoskiego, odpuścić kary przepi- 
sane na zbiegostwo, pod warunkiem, jeżeli zbiegli 
jaż powrócili lub tóż przed końcem maja rb. po- 


Wodzicki popierając wniosek Rogawskiego. P. Pa- | wrócą do domów i jeżeli niedopuścili się zbrodni 


przestępstwa lub przekroczenia, ni 
aran'styą z d. 23 listopada 1859 R CI który ie 
rzystająe z tój nowćj łaski powrócą, wtedy tylko 
będą musieli słażyć wojskowo, jeżeli losem to 
na nich przypadnie, a w takim razio niebędą za 
karę służyć dłażćj niż przepisano dla zwykłych re- 
krutów, w razie zaś jeśli niepadnie na nich los służby 
wojskowćj, żadna ich kara nieczeka za zbiegnięcie 
przed rekrutacyą. 

,— Zdaniem korespondencyj umieszczanych z Wę- 
gier po dziennikach wiedeńskich, opór gmin i se- 
nioratów protestanckich przeciw zastósowaniu pa- 
tetu „Cesarskiego z d. 1 września r. z. i odpo- 
wiednich mu rozporządzeń ministeryalnych, ustaje 
zwolna, i organizacya kościelna zaczyna się urzą- 
dzać. Najaporczywićj wzbraniały się gminy wyzna - 
nia kalwińskiego, lecz i między niemi zaczyna prze- 
ważać przekonanie o konieczności zastósowania się 
do rozporządzeń rządowych. Najważniejszą podo - 
bno przyczyną tego ustępowania miało być rozpo- 
rządzenie ministeryalne z d. 10 stycznia rb. które 


ło prawa  korporacyj i 
które się w pda a a usaie mfime ze: 
ducha praw i postaaowień nowo wydanych. 

,— Gaz. Tryestska donosi o częstych narusze- 
niach granicy austryackićj od strony Lombardyi 
a bywają nawet zdarzenia zbrojnych napaści, a lubo 
na zażalenia zanoszone o komendy wojsk pie- 
monckich jakotóż do dowódzcy wojsk francuzkich 
marszałka Vaillant, przychodzą obietnice zaspaka- 
jające, wszelako nic nie przekonywa, aby po dru- 
gićj stronie granicy wydano przepisy obostrzające 
w tym względzie. Niemnićj przekradają się przez 
granicę pod różnemi pozorami ludzie podejrzani 
przemycając pisma podburzające a nawet broń, a 
w ostatnich dniach zakupywano nawet w kraju 
Weneckim zboże dla wojska piemonckiego, co ma 


und Musik. L-ipzig, 1846* radzą) „di i- 
chenZustknde pak Musik zu verbessern 2 mej 
śliwi ludzie! ci Niemoy nad Renem. Szczęśliwsi za 
Renem! Ich prowadzi muzyka do ulepszenia sta- 
nu cywilnego, kiedy innym praoca nie wiele w tem 
pomaga. to znaczy postęp tęgoczesny! Nie- 


chajże grają i śpiewają sobie szczęśliwi 
nowi z Erfurtu Orfeusze poprawiają pomy z 
dowę państwa swojego J. Mnie wiary takiej nie 
dali Bogowie Olimpu. Va trzymam zawsze z o- 
m Rzymianinem, ry wyrzekł, że „ingenuas 


didicisse artes mollit mores, nesinit esse mi 
Wszystko, 09 Z% obręb tych granio eaaet 
tańcom, śpiewom, Muzyce, a podobno i teatrowi 
pod wagigdom ne moraln=ści, nie wytrzyma 
dokładnój próby: Wedle nas, mówi światły Libelt, 
poezya dramatyczna jako Bztyks, jest sobie sama 
celem, a wystawa JEJ na teatrze jart tylko jednym 
ze środków jej objawienia, Co zaś ona tam obja- 
wia (j3 dodaję) nie zawsze służy do ugruntowa- 
nia w na8 mA Pisano o tem wiele i je- 
szoze pisać będą; ale ookolwiek napiszą, zawsze 
się z oars na to, że wszystko, co młodzież do 
ohodr08 wprawia w roztargnienie i budzi 

Ji naukom i 


walęo prawom zakazany w Szwajoaryi. Teraz po- 
dłu rozporządzenia arr ANNS wwo 
Francji zaĐroniony jost wstęp na bal każdej oso- 
bie nig mającej jeszcze 20 lat wieku *). Dla oze- 

oktorskich, a Pad) „wprzód opisanie płuc z ksi 
SR A s CE pea mogli sami sobie odpowie- 


A zad 1850 r. w czasie sejmu niemiecko-pruskiego w Er- 


*) Illustrirte Zeitung. August, 1853. 


cs "pm > — 

dać i ża tak do włościanie przed 16 laty przez przeszłego dziedzica w;zwykło na obżałowanym dowodzenie oskarżyciela 

powód do zakazania wywozu zbo przed yp p publicznego, iż jest winnym. Przechodząc nastepnie 
do historycznego upowodowania swojèj poprawki, 
mówca przypomina, że „w r. 1772, gdy Prusy za- 
chodnie od korony Polskiej odłączone zostały — 
zważcie, że się wyrażam dyplomatycznie — odłączo- 
ne zostały, Fryderyk II, wielki w swoim rodzaju 
finansista (śmiech w izbie) przemyśliwał nad tem, 
jakby najwłaściwiej tę prowincyę zabraną obłożyć 
podatkiem, zwanym kontrybucyą, A żę to był w swo- 
im sposobie król tolerant, przeto nałożył na właści- 
cieli ziemskich ewangielickich 20%, czystego do- 
chodu z ziemi, na katolickich 25, na chłopów jako 
jak ich zwykł 
s å a to tem bar- 
dziej, iż w patenie okupacyjnym wyrażone było, 
że mieszkańcy niebędą wcale żałować, iż zostali 
poddanymi jego. Złe jednak skutki tego ogromne- 
go obciążenia niedłago kazały na siebie czekać. 
Majątki podupadły, kredyt ustał, a większa część 
właścicieli ziemskich, była narażoną na zgubę. 


Lombardyi jako i do Włoch Środkowych. 
rzędowy Tiroler Bote zamieszcza artykuł 
wykazujący potrzebę rychłego urządzenia obrony 
krajowćj w tym kraju, | i 
céj znikającćj nadziei utrzymania pokoju. Zagra. 
ŁA — mówi ten dziennik — krajowi wróg, który od 
dawna dowiódł, że zwykł się stawiać pon1d wszy- 
stkie prawidła prawa publicznego. Nie jest to by- 
najmnićj spotwarzać go, jeśli się przypuszcza, że 
grozi nam zdradziecki niespodziewany napad, że 
obecnie miliony wyrzucają jedynie na to, aby Au- 
stryę nabawiać kłopotów. Wróg ten stoi teraz u 
granic Tyrol. Prócz tego nie szczędzą niczego, aby 
w mieszkańcach włoskich tego ważnego punktu 
granicznego wzniecać nienawiść ku Niemcom. Tru- 
dno zaprzeczyć, że niebezpieczeństwo zagraża. Dla 
tego Tyrol który pierwszy jest zagrożony, musi 
zawczasu stać gotowy pod bronią. Po wyłaszcze- 
niu w ten sposób przyczyn usprawiedliwiających | 
konieczność gotowości zbrojaćj, radzi Bote, avy! 
tymczasowe prawo o obronie krajowéj z roku prze- | 
szłego przyjąć z pewnemi stósownemi zmianami za 
podstawę urządzenia obrony krajowój. 
Presse donosi z Wenecyi 22go lutego: Wczo- 
raj Namiestnik kaw. Toggenburg usunął z urzędu 
tutejszego delegata prowincyonalnego hr. Valma- 
Tona, którego sposób myśleaia polityczny nie był 
zupełnie wolny od wszelkićj wątpliwości, a w je- 
80 miejsce zamianowany został delegatem Wene- 
Cyi (przełożonym obwodu weneckiego) radzca Mój 
miestnictwa Piombazzi. Hr. Valmarona był dawn do 
szefem gabinetu J. C. W. Arcyksięcia Ferdy sar) il 
aksymiliana. Następnie Namiestnik pewni = 
zmiany w prowadzeniu czynności urzędo r an 
miestnictwa, a i tam również mają nastąpi: an 
zmiany osób. Za kilka dni Namiestnik wybiera się 
Na objazd kraju. Pierwszy wypadek. 2071 śp oj 
silę zbrojnój od czasu zaprowadzenia są K w d ora- 
¿nych miał zajść w Campolongo, w prowincyi Bel- 
luno. Dano bowiem znać, że kilku tamecznych 
włościan dopusciło się kradzieży leśnćj, w skutku 
Czego udała się na miejsce komisya, dla przekona- 
nią się o stanie rzeczy, wziąwszy z sobą dwóch 
żandarmów. Dziesięciu ludzi zbrojnych w kosy 
zastąpiło komisyi z pogróżkami, ta więc usunąwszy 
Się zażądała zbrojnćj pomocy. Ale i wtedy podo; 
bno sprawcy stawili opór i uderzyć mieli na żan* 
darmów, zonie sześciu z pomiędzy sprawców 
lekkie odniosło rany; następnie zaś wszyscy inni 
uszli i tylko dwóch zdołano schwytać. 

— Ministeryam skarbu wydało rozporządzenie 
z d. 25 lutego r. b. tyczące się ułatwienia w udzie- 
laniu kredytu za uiszczanie podatku od cukru bu- 
rakowego krajowego, tudzież zmian wymiaru ceł 

i podatku od wyrobu tegoż cukru. 


Królestwo Polskie. 


Przedstawiając potrzebę stano wczego rozwią- 
zania sprawy włościańskićj, i dla tego popierając 
od lat kilku zasadę uwłaszczenia włościan odku- 
pujących grunta, za pomocą rozszerzenia czynności 

„ Towarzystwa Kredytowego, a w części za pomocą 
indemnizacyi przez cały kraj spłacalnćj, — wskazy- 
waliśmy, że wszelkie półśrcdki któremi kwe- 
styę włościańską niektórzy zwolna rozwięzywać i 
Stosunki spółeczne regulować chcieli, jakkolwiek 
z dobrą wolą obmyślane i użyte, wprost przeciwny 
Wywoływały skutek, rozchwiewały jeszcze więcćj 
štosunki spółeczne i zwiększały jeszcze bardzićj 
tozgział między stanami. Przedstawiliśmy, jak te 

Śłsrodki podniecając pretensye i nadzieje a tako- 
wych piezaspakajając, zwiększyć jeszcze mogą za- 
targi włościan z właścicielami, tém łatwićj, że nie 

zagrądzają ale rozszerzają pole działania dia niż- 

SzĆj biórokracyi i podszeptów złych ludzi, którzy 

Wciskając się między rozdzielone stany, usiłują ac 
ić obie strony, aby przy ich sporze ciągnąć ko- 

i Opisaliśmy między inoemi smutne Eo] 
„wielu wsiach powiatu Mławskiego gubernii Pło- 

Ckićj między właścicielami ziemskiemi a włościa- 

Rami, którzy podnieceni a niezaspokojeni przez je- 

den z takich połowicznych środków, przez ukaz 

z 1846 r., a podoszczeni przəz interesowane pod- 

(zopty, przestali płacić czynsze i przywłaszczali 30- 

bie las i pastwiska. Dzisiaj opowiemy, według ko- 

Tespondencyi z powiatu Konińskiego do gazet po- 

znańskich, wypadek, który winien zwrócić baczną 

Uwagę: jak niższa biórokracya i osoby obiecujące 

sobie ciągnąć korzyść z zakłóconych stosunków 


Między włościanami a właścicielami, korzystają 
danej półśrodków, wywołujących między tymi 
LJ 


anami zatargi i spory, starają się te za* 
targi podniecać, spory wyszukiwać i rozżarzać. Owi 
pn do pokątni doradzcy wykładający poor 
spotykać suron ukaz z r. 1846, miasto u wla 


ją nie w czesnego napomnienie i potępienie, dozna- 


widząc bezkarno 


z 


twierdza się w tych, ji bl stars kz 
Prawnéj opierają się podstawie, że mu się krzy- 
SERCA 
ruing <a gotuje. , komu nie wierzy, własną 
to w naszych dobrach w wiecie Konińskim, 
włościanie podburzani przęz wego paiio est 
D narwa obrońcy sądowego przy trybunałach 
pierwszój instancyi) z Kaliszą fałszywemi obietni- 
tami, od r. 1857 zaprzestali zupełnie odbywać na- 
leżnych dworowi powinności. Komisya rządowa 
spraw wewnętrznych poleciła znagląć ich do tego 
tgzekucyami zesłanemi, ale te okazały się: bezsku- 
zne, 


Tymezasem ów patron który był włościan do 
|, ?Pora namówił, wniósł nowe zażalenie, jakoby ciż 


n 


a to z powodu coraz wię-; 


obłażania, a lud zbałamucony | groziło nie wzięcie go pod głosowanie, 


i CZAS z Piątku 2 Marca 1860. 


kn 


czasie ragulacyi gruntów byli pokrzywdzeni. Komi- 
sya rządowa przekonawszy się z operatu urządze- 
nia, planów i rejestrów pomiarowych posad przed 
i po regalacyjnych, że włościanie przy tem urzą- 
dzeniu które zgodnie z ich życzeniem i wedle prze- 
pisów w tej mierze wydanych dokonanem zostało, 
nietylko nie tracili, ale owszem zyskali na zamia- 
nie, że wszelkie ich użaslenia przeciw dziedzicowi 
były bez zasady, poleciła włościanom oznajmić, że 
pańszczysaa jak dawnićj powinna być odrabianą, 
zaś co do zamiany pańszczyzny tćj na czynsz, któ- 
rej żądają a do którćj dziedzic jest najskłonniejszy 
mają z tym dziedzicem się porozumieć. Ponieważ 
jednak włościanie pod wpływem namowy patrona 
wspomnionego powinności odrabiać statecznie się 
wzbraniali, dalsze zaś egzekucye tylko ruinę ich 
mogły spowodować i stosunki zakłócone pomiędzy 
dworem a niemi jeszcze bardzićj zajątrzyć, dziedzic 
wniósł u komisyi rządowćj sprawiedliwości o uta- 
ranie patrona, który wbrew Świadomości do oporu 
włościan nakłaniał, oraz o ukaranie czterech przy- 
wódzców gminy tradniących się zbieraniem składsk, 
które doszły do sumy 20,000 złp. 

K»misya sprawiedliwości poleciła prezesowi try- 
bunała kaliskiego, Łagunie, wyprowadzić śledztwo, 
ten zaś delegował podsędka okręgu pyzdrskiego, 
wykrył, że ów patron zwabiwszy do siebie 
włościan z dóbr w mowie będących w zamiarze 
ciągnienia z nich nieprawnych korzyści, wmówił 
w nich, jakoby wyszedł ukaz, podług którego od- 
dawna oczynszowani bydź powinni, zatem pań- 
szczyzny odrabiać już nie mają; że on, patron, 
"e vai to im wyrobi, i że nie więcój nad 
2 zip. z morgi czynszu płacić będą, byleby tylko 
żadnych układów z dziedzicem niezawierali, i pro- 
tokułów spisywanych przez urzędników nie pod- 
pisywali. 

Zamiast zganić surowo takie postępowanie zdroż- 
ne patrona, prezes trubunała Łaguna, niezadowo- 
lony z obrotu śledztwa przez podsędka prowadzo- 
nego, oświadczył, że uważa za obowiązek go bro- 
nić, i przedsięwziął sprawdzenie potoc'nćj sprawy 
w sposób całkiem niezwykły, bo zamiast delego- 
wać na miejsce członka trybunału, przeszło 60 lu- 
dzi powołał do Kalisza o mil 10 odległego, dając 
przez to sposobność komunikacyi z włościanami 
obżałowanemu patronowi. Mimo to, z wyjątkiem 
pięciu, wszyscy stwierdzili zeznania dawnićj zaprzy- 
siężone, wyznając zarazem, iż patron wmawiał w 
nich, jako w obronie jego własny ich interes spo- 
czywa. Prezes trybunału z pominięciem większćj 
liczby zeznań, oparł się na tych, którzy dawniejsze 
zeznania sposobem objaśnienia zmodyfikowali, i 
wniósł do komisyi. rząd sprawiedliwości za uwol- 
nieniem od odpowiedzialności patrona. Jednakże 
senator» Drzewicki, dyrektor główny prezydujący 
w komisyi sprawiedliwości, rozpatrzywszy się w ak- 
tach, do wniosku się nieprzychylił, ale polecił na 
nowo sprawdzenie téj sprawy prezesowi sądu kry- 
minalnego, Wieczorkowskiemu. Nie pierwszy to raz 
takie zaufanie spotyka p. Wieczorkowski. Będzie 
temu dwa lata, wysłany na śledztwo do Płocka, 
wykrył on także nadażycia ogromne gubernatora 
ówczesnego Albertowa i różnych dygnitarzy, w sku- 
tek czego nastąpiła dymisya gubernatora. Pan Al- 
bertow był dawnićj gubernatorem w Lublinie i 
chciał wszystkich unitów przeprowadzić na prawo- 
sławie; swojem postępowaniem tak wszystkich roz- 
drażnił, ie go ztąd przeniesiono do Płocka. Posta- 
rano się że p. Wieczorkowski rozkazem z Peters. 
barga został odwołany, i śledztwo przecięto. Su- 
mienność i skrupulatność tak dyrektora komisy 
sprawiedliwości p. Drzewickiego jak p. Wieczor- 
kowskiego, wróżą nam, iż ta sprawa drażniąca rychło Peen 
i sprawiedliwie zakończoną zostanie, aby w samym gua. 
zarodzie zaradzając złomu, niedochodziły rzeczy do M Chronicle podaje w powtórnój swój edy- 

e dki | cyi pod napisem: Nowe przymierze pomiędzy Rosyę 
mió zdołają, a która tylko najopłakańsze|ś Austryg, wydrukowane wielkiemi literami, nastę- 
skutki może przynieść dla kraju. pujące szczegóły które go dojść miały z pewnego 

p źródła z Wiednia. Powtarzamy ten traktat, doda- 
URS jąc, że już kilka dzienników poczytało go za zmy- 

Jakkolwiek obrady w izbie deputowanych w Ber- |ślony. 
linie nad prawami podatku gruntowego skończyły 
się, wszelako podawszy w skróceniu głos w tym 
przedmiocie hr. Augusta Cieszkowskiego, miany na 
posiedzeniu tój izby w d. 20 lutego, niemożemy 
również pominąć głosu dep. Łyskowskiego z Prus 
zachodnich, zwłaszcza, że oponując on przeciw proje- 
ktom, na innem zupełnie stawał polu aniżeli hr. 
Cieszkowski. Gdy bowiem ten ostatni dotykał tylko 
strony ekonomicznej i skarbowej projektów rządo- 
wych, p. Łyskowski starał się z historycznych i poli- 
tycznych powodów wyprowadzić wniosek, iż Prusy 
książęce niemogą być podatkami nowemi obciąża- 
ne. Przez pomyłkę prezesa izby, 0 mało p. Łyskow- 
ski niezostał pozbawiony głosu, a leg aż sa 


na motłoch 28 do 33, a na popów, 
nazywać 50. Byłto ciężki podatek, 


Fryderyk Wilhelm II był zbyt dobrym politykiem, 


właścicieli ziemskich, ów niezbędny żywioł zacho- 
wawczy każdego panstwa, miał być zastąpionym 
rnchomym zastępem. Myślał więc jak temu zara- 


tyle rozumu, że wi 


stów coby chcieli kupować listy zastawne, a to 


rego odczytanie upraszam....* 

Ministeryalna strona Izby sprzeciwiała się od- 
czytaniu tego dokumentu, dopićro po przemówie- 
niu się p. Łyskowskiego z prezesem, ten ostatni 


danego w dniu 12 maja 1787, jak następuje: 

„Zapewniamy i przyrzekamy przeto niniejszóm 
wszystkim stanom, wazalom i poddanym dziedzi- 
cznćj prowincyi Prus zachodnich, tak świeckim ja- 
ko i duchownym, w imieniu Naszóm i Naszych 
dziedziców, potomków i następców, ręcząc Naszóm 
królewskiem słowem i godnością, że z dóbr ich i 
należących do nich gruntów nigdy na wieczne cza- 
sy nie będzie wymagany większy i wyższy poda- 
tek nad ten, jaki jest oznaczony teraźniejszym ka- 
dastrem, i ie na przyszłość nigdy i pod żadnym 
pozorem lub też nazwą nie będą na ich majątki i 
grunta nakładane jakiekolwiek nowe i stałe cięża- 
ry, jakiej bądź nazwy, wyjąwszy tych jakie dotąd 
już ciężą.* 

Otóż na zasadzie tych przyrzeczeń królewskich, 
opiera p. Łyskowski dalsze do sodzenie swoje, iż 
Prusy zachodnie nie mogą być obciążane ani no- 
wemi ani podwyższonemi podatkami. Mówca nie 
opierając się nałożeniu podatku 8%,, żąda całko- 


kalnóm. 


nim wstawił u izby prezes, przyznając się, że on 
sam pomylił się R: i 


rzedstawieniu wniosków na 
stół złożonych, 7 Prze! 


Wniosek pana Łyskowskiego, a raczej poprawka 

7 z grantom] 3) Wynagradzając koncesye te na Wschodzie i 
nad Dunajem, Rosya zaręczy Aństryi Całość jej te- 
rytoryum, a mianowic'e Węgry i Wenecyą prze- 
ciwko powstaniu i zewnętrznemu nieprzyjacielowi. 
T... 


Eyskowski iedliwia się, że 
Pan Ły ski naprzód usprawied wtabcicialem 


1 lecz broni tu] — „prażskie Nowiny“ donoszą w N. 44 5 d. 21 lutegob r., 
dobra swoich mocodawców, włościan. Projekt Tzą- |iż w Pradze czeskićj na scenie, wkrótce ma być przedstawiony 
dowy zrobił na nim wrażenie takie, jakie Sprawiać| w czeskim języka dramat polski Józefa Ssujskiego p.n. „Halsz- 


aby mił obojętnie patrzóć na złe skutki pomienio- 
nego kroku; nie byłoby mu to obojętnóm że stan 


dzić i zaradził, dawszy stanom zachodnich Prus 
towarzystwo ziemskie. Lecz już ojcowie nasi mieli 
iedzieli, iż sama instytucya ziem- 
ska nie pomoże, jeśli nie ma kredytu i kapitali- 


tém bardzićj, iż majątki przeciążone podatkami nie 
dawały rękojmi, a nikt niemógł zaręczyć, czy nie-| H 
bawem większych jeszcze płacić nie przyjdzie. Przed- 
stawili zatóm swoje smutne położenie królowi Jmci, 
a ten uznawszy słuszność takowych, uwzględnił je 
i ztąd powstał ów znany akt assekuracyjny, o któ- 


dozwolił odczytać ustęp z owego dokumentu wy- La 


1 7 c O, 
s 


ka z Ostroga“, który był wydrukowany w „Dodatku do Czasu“ 
na miesiąc listopad r. 1859, 

— W nocy 10go lutego zgorzało miasto Dardanele, Ogień 
wybuchnął w domu konsulatu francuskiego , gdzie pięcioro 
dzieci w pożarze zginęło, i rozszerzył się wzdłuż brzegów mor- 
skich, to jest w najbogatszćj części miasta, gdzie prawie wszy- 
stkie konsulaty i agencye handlowe mają swoją siedzibę, tu- 
dzież składy towarów istnieją. 

— W d. 24 lutego w domu opery w Berlinie przed samem 
podniesieniem kortyny, zapaliła się na pewnćj tancerce leciu- 
chna jéj odzież, a lubo trzech ludzi rzuciło się na jéj obronę 
i mocno się poparzyło, wszelako zdołali wtedy depiero przy- 
gasić ogień, gdy tancerka ciężkie odniosła oparzenia. W tesa- 
trze znajdował się wtedy dwór królewski, Tancerka nie wyszła 
jeszcze z niebezpieczeństwa. 

— D. 10 lutego okropna burza panowała w Nowym Jorku 
i okolicy tego miasta. Zniszczyła ona oba mosty do Jersey 
wiodące, dom katolickich sierot, fabrykę pewną i około sto ia- 
nych budynków, a w porcie 24 statków mnićj więcój uszko- 
dziła. 

— Parowiec „Louise“, który płynął z Liworna do Marsylii, 
rozbił się 23go lutego nad ranem o groblę portową pod Ba- 
stia. Z 84 podróżnych utonęło 50, a między nimi kapitan 
statku. 


Przegląd polityczny. 
Depesze talegraiczna. 


Londyn 28 lutego. Na wozorajszem posiedze- 
niu Izby niższej oświadorył lord John Russell, że 
Anglia nie żądała od Hiszpanii żadnój wzajemno- 
ści pod względem y cłowej. Na zapytanie 
orsmana odpowiedział tenże minister, że Fran- 
oya proponowała zmianę traktatu handlowego pod 
względem wywozu węgla, lecz Anglia odmówiła. 
Rezolucya proponowa przez Gladstona co do ceł 
od wina, została przyjętą. 


Podsna przez nas wczoraj depesza paryzka o 
oświadczeniu La Patrie brzmi wedle innéj wergyi: 
Patrie mówi: Opinia publiczna poruszyła się 
na wiadomość Morning Chronicla o przymierzu 
zaczepnóm i odpornóm między Austryą i Rosyą 
zawartóm. La Patrie ma powody do mniemania, 
iż dziennik ten angielski jest odgłosem wieści bez- 
wraz Artykuł Morning Chronicla dajemy po- 
wyżej. 

Jutro zamieścimy notę miristra 
margr. Moustier osła w Wiedniu z d. 31 sty- 
ary (o eż mo my już 3 treść tele- 

waną; dla tego też nie powt liśmy za 
Indép. belge listu, ktory mieścił w prem: Sy 
nie tój noty. 

Dzienniki londyńskie otrzymały z Paryża z 26go 
doniesienie telegraficzne, 


"Thouvenela do 


ma być poprzednio E psr pięć mocarstw 
ožono na kongresie. 


że konferencya przez Rosyę proponowana a ną 
warunkowo przystały, może być u- 
ważaną za zupełnie chybioną, a to głównie dla 
tego, że Auglia odmówiła zezwolenia swego na 


konferencye wolae, z powodu, iż się obawia, aby 


nie wzięto ma nich pod rozbiór 


trakta f 
skiego z r. 1856. W 


przypisują Rosyi zamiar zwo- 


łania nowych konferencyj, by na nich obok spra- 


zmianę traktatu 

wartego co do Tarcyi, a któ pat aa zosyj- 

skiemu wiąże ręce na morzu sz 

naju Rosyę odsunął. 
Nie tylko La Patri i 

direnka, hz atrie, ale również sam 

8ko-austryacki 


utworzyć. Mówi on, że liczono na upadek gabi- 
netu angielskiego i pokładano nadzieję w przyj- 
ściu torysów do władzy, lecz się w tój rachubie 
pomylono. Widocznie więc wieść o traktacie była 
puszczoną na zwiady. 
Telegram z Turynu z 26 lutego donosi, że do- 
wódzcy gwardyi narodowćj po miastach prowin- 
otrzymali podobno zapytanie, iluby lu- 
by zdołali wyprowadzić w pole. 
a o którój nam do- 
niósł wozoraj telegram paryzki, mówi, że z ź 


O PZ ZP c RA 
Antoni Kłobukowski, Redaktor odpowiedzialny. 


4 CZAS z Piąiku 2 Marca 1860. 


Marere a aeee ŻA AN ok mmaceznacnć sm ywa wci Ka z wk 
~ T e a ko W bE a n «Alwe 1 ko ad 4 En = pes 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. nia (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiecz= CPE 
(w walucie austryackiój). i z Rzeszowa 8. 24 wieczór z Przewor. ; minis r aC â 0 e ll aN e 0 
St i ska 8 po połud.; z Wizke r 40 wiec. 
Kraków 1 maros. Tadaa pinoa ; do Rzeszowa Z Krakowa 12. 1 w południe; = do W id ER KOW E 
ądają płacą ; : 

Banknoty polskie za 100 złr. now.. . . złp.| 351 | 345 | Przeworska 4. 30,9 poludnia. | d S p a " 
Pa, diane EJ E 02073 9 | 7 | czw zawiadamia Szanowną Publiczność, że część Res zi 
Mahey praskie za 150 złr. now. soso.. | 764 | 744 | Przyjechali od 29 lutego do 1 marca. | 4 , ęść Restauracyi 
ONE AŚ «_toęć śebi 4 złr.| 132 | 130 | 8 | 3 marca 1860 r. 
Półimperysły ROKYJSKIĆ.. +20 ep o» 5 „ [10 75 |10 60 i HOTEL POLLERA, Jan hr. Tarnowski wł. dóbr zjDzikowa” ; AiG : Pn . r 
Napoleondory 20-i. Tank PAA aope, » |10 69 |10 45 | Hr. Drohojowski Józof wł. dóbr z Balic. Dzwonkowski Apo- | przeniesioną zostanie do drugiej połowy Hotelu od ulicy ś. Jana Nr. 291. 
Dukaty holenderskie ważne . . - « : o 6 18 | 6 10 |linary, Różycki Boweryn wł. dóbr z Tarnowa. Szybalski Mi- i i jc í 3 moŻ ż 

n austryaokie.. . «. « « ioie * s 6234 |616 | chat wł. dóbr z Galicji, Kozłow ski Zygmunt, Wojciechowski. gdzie Oprocz przekasek dostać można każdego CZASU 
Listy ząstawne galicyjskie z kuponami. . „ |27 86 -. | Wiktor wł. dóbe z Dąbrowy. Skrzyński Ignacy właśc. dóbr 
Obligacye indemn. z kuponami.. . . - - „ [8 121 jse Skrzyszewa. Czaplicki Leopold wł. dóbr z: żoną x Polski. EPH a U TW AA NAUJECH EC 
Pożyczka rrit z r. 1854 , . .”. -- „ ẹ77;— |T64— | hoźmisnowa Marya wł, dóbr z Galicyi  Karimierz bar. Ko- 
Akcye kolei gąlicyjskićj za sztukę. . . 105 |1034 {popka wł. dóbr z Biskupie. 
Listy zastawne polskie z ola zj zaa złp. 1003 [100 Wyjechali: Steinborg. Jalicsz kop. do Lignicy. kątem! prosto Ł lodowni. 

Wiedeń ! marca  (telegraf.) złr. 0 ady? do Dołęgi. Macudziński Seweryn eA w tymże Hotelu od ulicy Sławkowskićj będą od igo lipca r. b. 
Augrwe AO apeh a rieri: sopis toi i p HOTEL ROSYJSKI. Coaduns Ford. negocyant z Wiednia. i 
Leni ŻY” MAAST sobie $E05TOR W i 131 50 Anna Trzec'eska wł. dóbr s Gorajowio. Adolf Gutiman spek. ; y E P Y 
Paryż 100 A 5% ENIE Z 52 60 z ratę w Bteshar ok. por. % atie enner A 
PPOONIESAROW ES STEAT Starzeński wł. dóbr z Rzeszowa. Feliks hr. Romer wlaso. s i j i j 

E enaA RZEZBA SEET. p i 2 è pa z, dóbr prze Marceli Tętowski ob. z Rzeszowa. Franci- | Z przyrządem do oświetlenia gazowego do najęcia. 

A ś10q sahigpae: «2087461 PY A s:ok Wojnarowski wł. dóbr z Trzciny: DiRi 7 
RY, „ na walutę austr, . + Jlotoża | e 8 Wyjerdeń Conduna Ferdyn. 2 TA gw ri Stecher | phuadonawez AN E = 

sa AG D A T E SA ok. pov. do Lwowa. Stanisław hr, Sta nioki właśc. dóbr do / 

l » A póbec 3 BAPEJM 54 50 Warszawy. Alfred Bogusz wł. dóbr do Rzemienia. ł U w I A D 0 M I E N I E 
ja Sk 1834 . 7 WE szą 380 = HOTEL DREZDEŃSKI. Andrzój Jordan wł. dóbr z Kłyża. ; j 

ony. Poka rantana 5X a w Wincenty Lorens pełnomocnik z Bioniawy. Ferdynand Sohön- ; 

> PINTUREN 105 -% wald kupiec, Zygmunt Löwe obyw., Mateuss Odelg inspektor. 

k 5 pek T A . 1% TÒ z Mysłowic. f 
> szyne re o AZER A ja yjechałi: Aleksander Barczyński ob. do Lwowa. Ekiel- ` 
pre ego z n a w i a š = ski Adam ob. do Przyborowa. f 

on e ONDT, 1962 HOTEL BABKI. Feliks bar. Konopka właś. dóbr z Zago- ' 

WJ i nr dN aea w rzan, Wilhelm Koch z żoną, Wojciech Bandorowski wł. dóbr 


» ób : i 3 í 
kredytu ruchomego . s.s.s 2s» 196 80 speł | 
d 7 en > i i adwokat kraj. z Tarnowa. Teofil Ostaszewski właśc. dóbr 
a kolei frononsko-avatryackió + 2, 2714 — fa Sandeokiego. Antoni Woyda wł. dóbr x Borku. A TA 
Lwów 27 lutego. Wyjechali: Hipolit Koszutski z fam., Józef Mojzel ob. do i 
Dukat holenderski at ii bnat<fuiekoitys 6 28 | 6 23 pans pih Bottecko kup. do Opela. Wilhe'm Homolacz wł. e] 
a AIYA. „ . asie SEEE "eÈ 6 30 | 6 24 į dóbr do: Jlkowie, ATE: 4 a 
Półimperyał rosyjski . . « « « + + + * * 10 95 |10 75 HOTEL POLSKI. Karol Majewski właśc. dóbr, Zygmunt 8 AK ó 
Rabol rosyj: i FSH, DZI RE N.E. 211 |2 8 {Riohimann bułown. n Pi Iski. Tomsrz gi dci i budowni- | ru ie 0 ne Łe ranie t © ona z w G. a 
Talar praski ESTE 007.) I, 06 3 3 4|199 f| zy, Ludwik Bchulmojer przedsi sbiorca bud. z B: obni. Radojf ; l l z u 
Pięciozłotówka polska . « © + +» » + + * * ne Nadecki ob. za Liwowa. adw: Reich kup. z Rzessową. A- | u rz B 0 el a 1CyJS l J aro a udwika 
Listy sestane galio. bez kupon. . - . « - aj 63 |P4 3 et Rango ck. kapitan z Jarosławi:, Hah Ponad j Pod Rada Z J a 
Oblig. indemn. bez Kupon. » « » * * * * * 71 25 70 50 dyr. fabryk z Radłowa. Jan Czech ob. z hruszozówki. Mar- odpisana Rada Aarz Zaiąc ASM se, Eis" A f 
Pożyczka narodowa bez kupon. - - - « «+ 17 25 ra 38 |ovli Stokowski ob. z Galicyi. Henryk Traskolaski wł. dóbr ssj k p i AD ma zaszczyt zaprosić ninićjszem głos mających Ak- 
Warszawa 27 lutego. ” | Jasionowa. Jan Nelken kup. ze Lwowa. cyonaryuszów €. k. uprzywi. galic. Kolei Ksrola Ludwika na 
Eaa r: naniii ieo rubli |, hg a SRO drugie zwyczajne walne Zgromadzenie 
Obligi skarbowe - e.s e « * * * * * * A : y = a 
ON a + - — |1 68; URZ BOWE. w srode dnia 22 Maja 1860 "M 
Listy zastawne III okresu . . « + - - rubli 14 90 |14 88 y d i i } y : £ 
kupon « « « + 2 Aw aih — |= 10% pa pO godz nie Gićj przed po udniem w Wiedniu odbyć się mające, na którem 


podług statutów następujące przedmioty rozbierane i decydowane będą: 
1. Roczne sprawozdanie Rady Zarządzającćj 


WYrocław 29 lutego. 
Banknoty austryackie w mon. konw.. . .« « z 


sko s N nowej... - | Sety | Z, | ogłoszenia dzierżawcy propinacyi wódczanćj miasta 2. Relacya Wydziału rewizyjnego o czynnościach od r. 1856 
„ listy zastawne - - - - + + + + + - Sai” | Z. f Tarnowa co do przeprowadzania trunków spirytu- do 1858; oraz o zamknięciu rachunkó k 
s , ż ę w z roku 1859, i wy- 
Poznańskie listy zastawne a gliny som oj * sowych tranzyto. rzeczenie decyzyi w tym względzie i 

> ZE. e a a "| NETT Zastępca dzierzawcy propinacyi wódczanćj miasta 3. í 
Obligł krak.-pziąsk 1 Tarnowa, ogłosił w dodatku do Nru 12 dziennika Ustanowienie Diwidendy za rok 1859 do rozdzielenia przy- 


4, Obid Wydziału rewizyjnego d 
, Obiór Wydziału rewizyjnego do egzaminowania 
e A na >r 1860. S z oree 
$ wi. anowie Akcyonaryusze którzy się w posi imnićj 
znajdują i e temże walnem zgromadzeniu Bale ZE ją © zig 40 akey 
rzystać sobie życzą, w ją się stó i i ; E 
feys geit yczą, wzywają się stósownie do $$. 22go i 26go patentów, by. akcye 
do Zg Kwietnia r, b. do 12éj 
Sia ar, D. tj godziny w południe 
w kasie Towsrzystwa (w Wiedniu Hoher Markt Galvagnikof) złożyli, na które 
akcye oprócz: odpowiednich rewersów otrzymają kartę legitymacyjną na walne zgroma- 
dzenie służyć mającą, i miejsce zgromadzenia oznaczającą. 
e e sd o ma się Na za pomocą konsygnacy! w dwóch egzemyla- 
rzach wystawionćj, zawierającój akcye w porządku arytmetycznym, któ 
w kasie Towarzystwa bówłe tnie inielabo bądz” i amaid | Ao rabói 
Tylko głos mający członek walnego zgromadzenia może oraz jednego akcyonaryu- 
sza zastępować, Pełnomocnictwa podług niżój wyrażonego formularza *) na 
odwrotnćj stronie karty legitymacyjnćj wystawione, muszą być najdalej do 2S Kwie- 
tnia r, b. w powyż wymienionćj kasie okazane. 
Wiedeń dnia 1go Marca 1860 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Z nad Dunajca 3% lutego. 
J.J. 5) Dowozy zboża (w stosucku */, or ści z Węgier. 
a G pi s Galisyi) rk w epoce, © nd afi ada Hal 
p. Nr. 46 Czasu), w większój połowie we worach na tra- 
twach pod Wojnicz na kolej żelazną; a reszta wozami do Bo- 
ohni, Wynosiły one: 
w roku 1855 mniój więcój 60,000 koroy. 
9 1856 n n 52,000 LJ 
Dowozy owsa zaś w pomienionym kierunku wynosiły: 
w roku 1855 mniój więcój 40,000 korey; 
„so 28000 4 
Nakoniec dowozy kuku:udzy wynosiły: 
w roku 1855 mnićj więcój 50,000 korey, 
1 > „ 18,0 x 
Rzeczopy handel odbywał się nader mozolnie i kosztownie 
na osi. Daleko snadaiój i w nierównie większych ilościach 
odbywałby się, gdyby Poprad i Dunajec do żeglugi były n- 
rządzone; co tem bardsiój jest do życzenia, iż potrzeby pro- 
winoyj niemieckich sg wzmagają, a kolej żelazna towarów 
do transportu wymaga. Wreszcie dotąd odbywa się spław, 
jak powiedziałem, tylko na tratwach; tych. sąś coraz bar- 
dziój ubywać będzie z przyczyny; że lasy mniój drsew na 
tratwy dostarczyć 8% stanie. Żoglowność Danajca i Po- 
prada powyżój Sącza, nie łatwą bodzio do dopięcia Tymcza- 
sowie trzeba poprzestać na Tamaniu i wysadzaniu prochem 
skał zapory stanowiących. Na przestrzeni wszelako od Są- 
cza do Zakliczyna. możnaby zaprowadsió nowy rodzaj sta- 
tków. umyślnie do Dunajca zastosowanych, wązkich, mało się 
w wodzie zanurzających, lecz dłaższych (tak swapych Last- 
kihne), któreby idąc z powrotem w górę rzeki niefadowne, 
mo być holowane. do czego atoli założenie dróg pobrze- 
żnych (Treppelwege) jest kon'ecznie potrzebnem Oà Zakli~ 
ozyna do Bogumiłowio, gdzie podle mostu na Dunajca jest 
atacya kolei żelaznćj, przysłaża żegludzo na tój rzece nurt 
jaż więcój uregulowany. Doświad*zano nawet już tutsj holo- 
wania ciężkich wiśloych galarów. Rzeczywiście sprowadzono 
bowiem cały zapas ciosów do postawienia mostu na kolei že- 
luznój potrzebrych, niemniój ciosów niezbędnych do różnych 
ieł wodnych, celem zabezpieczenia owego mostu, oras in- 
nych mniejszych mostów wodą. Jeśli transport w tym razie 
dał się z tradącśoją uskutacznić, toby się nierównio lepiój i 
snadniój na statkach umyślnie na ów cel zbudowanych po- 
wiódł s: Natedy handel rozlicznemi wyżćj opisanemi towa- 
rami ożywiłby się i odbywałby się zapewne wprost do morza. 
zz CR z EE 


Pooiągi osobowe na kolejach żelaznych. 


Qdchodzą: 

1 Krakowa do Warszawy 1 rano=do Wiednia i 
Wrocławia T rano; 3. 45 po połud. = 
do Ostrawy (pr.Bogamin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano = do Rzeszowa 5. 40 
rano;z=do Przeworska 10.30 rano;=do 
Wieliczki 11. 40 rano. 

z Wiednia do Krakowa T rano; 8. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 

z Granicy do Szczakowy 6 30 rano; 2. 6 po po- 
łudniu. 

-z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po- 
łudniu; 7 56 wieczór. 


wszy sę w kartę zarządu propinacyi. 
C. k. Urząd obwodowy widzi się być w intere- 


*) Umosowuję niniejszem Akcyonaryusza gto% mającego, N. N 

| .N., by mal 

Zgromadzeniu Akcyonaryuszów o. k. uprzywil. kolei galicyjskićj Karola Lalik. „a 

1860 r. odbyć się mającem, zastępował. (202-1-3) 
Data i miejsce. 


N. N. 
W KRAKOWCU |Ņadlesniczy err 


w obwodzie Przemyskim f tychozas x l 
dba kończony tech 8 znaczne lasy 
ze stajni JO. księcia A. Lubomirskiego będą taie Nadleśniczego w apimta aijaa mg po- 


cd Lgo Ma Bliższa wiadomość pod litorą: 
5 rca r. b. „NE. pod literą: NE. S. To Repor 


do klacz przypuszezane OGIERY v następują- Z = m AZ T 
cych cenach: rid asieni 
- > „Dżedran* arab, pełnój krwi, złotogniady złe. w.a. 1 0 4 a u 
3) A ba e rw pe skarogniady p p 50, i ja" 
a u : 1 
arta» prog RÓ aid Lie iN A „Slowiastej, 
D dzone klsoze będą umi _| w trzech najprzedniej ; 
akiobł piole oras i ady err 1 moż per ij ir ihr po p 14 aj węjszych LoP = ms- f- arr 
"W. a, «p. andlu 


l tryacką. yozący sobie doprowadzić k 1 Andr 
lanih ograć do koniakiegy Mallera et zy d zeja Dutkiewicza 
3 


poste restante. (190-1-3) | (197-1-8) przy ulicy F loryańskićj N. 508/530. -| 


TOT TT Tę 
3 s TE Z 
Dom h murowany) ©*.75472 w KRAKOWIE. 
piętrowy z Oficyną Dziś w Steer sic e. oi ni r 


pod L. 254/199 PEY, ulicy Reformackiój położony, jest do Mił 

sprzedania. -— Bliżvza wiadomość n p. Stacherskiego: ość ubogi ; Mł dzi ńca. 
mieszkającego Iy 050 0 e 

Budowniozego, T ego pod L. 292/,,, w domu W. j Dramat w Biu aktach i 7 obrazach x franouskiego Oktawia” 


Bedlmajera na II piętrze. (200-1-6) - sza Fouillet. 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


„towy odprowadzić do najbliż zego punktu wyjścia 
„za obręb miasta, lub wiozącemu wydać poświad- 
" zenie uczynionego oznajmienia przewozu trun- 
„ków celem zabezpieczenia go od przeszkód ze 
„strony dalszych straż propinacyjnych.* 

Z c. k. Urzęda obwodowego. 
W Tarzowie dnia 18 lutego 1860 r. (170-3) 


RmSse r mt y» 


Towarzystwa Dobroczynności 
w HMrakowie. 


Stosowole do postanowienia raz na zawsńe za normę prey- 
jętego, Rada ogólna podaje n'niejssom do powszechnćj wiado- 

cały x Balu urządzonego w dnia 8b. m. i r. 
na korzyść Zakładu Tow. Dobr., wynosił 501 złr. 59 cent. 
wal. austr., kossta zaś urządzenia 158 złr. W. 8.. przeto ory- 
sty dochód do kasy Tow. Dobr, był 343 z*r. 59 e. wal. a. 
czyli złpols. 1,374 67 10, za który to wpływ Rada cgólna, 


z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po poładnia=z Prze- a| wys. bar. | stan ciep.| wilgotn. i i 
worska 9 rano. noworukiego Jorzego V, za bespłatne pozwolenie kapeli woj- 2|E|w lin. par-| podług | powietrza kierunek stan Zjawiska zmiana ciepe 
skowój tegoż pułku na ten Bal ubogich, bo przez to wpływ ras i następnie wiatru NIEBA nepowietrzne w ciągu duia 


Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 1. 45 wieczór= 
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 21 wieczórzzz Ostrawy (przez Bogu: 


powiększył się znacznie. 
Kraków 19 lutego 1860 r. 
Prozes: K. Hoszowski. 
* gekretars Głębocki. 


~ 


— 
— 


Rada Zarządzająca c. k. uprzyw. galicyj. Kolei Karola Ludwika, 
| 


f 


